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W  T R O S C E  O  D U S Z P A S T E R S T W OW szelkie dzieła encyklopedyczne m a ją  to do siebie, iż podają nau­k ę  na ogół ju ż  skrystalizow aną, bez w daw ania się w  polem iczne spory lub m iędzyszkolne dyskusje. Ich bowiem zadaniem  nie jest zgłębianie problem ów, lecz prezentacja dotychczasowego stanu wiedzy w odnośnej dziedzinie. W  tym  też św ietle należy w idzieć opublikow aną w  1970 r. na zlecenie K o m isji Episkopatu N iem iec encyklopedię pt. P astorale. 

H a nd reichu ng fü r  den Pastoralen D ien st. Je st to dzieło zbiorowe przy­gotowane przez najw ybitniejszych teologów niem ieckiej grupy języko­w ej. Składa się z 12 odrębnych tomów, zaw ierających omówienie n a j­w ażniejszych zagadnień duszpasterskich. W łaśnie troska o duszpaster­stwo stanow i klucz do zrozum ienia idei przewodnich, w yboru tem atów i układu m ateriału tej w ielotom ow ej encyklopedii. W  innym  w ypadku m ożnaby dyskutow ać nad je j profilem , spcsobem  ujm ow ania kw estii, czy też stopniem  ich  oryginalności.N iem ieckiej K o m isji Episkopatu chodziło przede w szystkim  o słu­żenie pomocą konkretnym  duszpasterzom w  rozw iązyw aniu niesionych przez współczesne życie problem ów pastoralnych; nie o daw anie goto­w ych recept —  ja k  podkreślił w  przedm owie do tego dzieła kard. J .  D ö p f n e r  — lecz o wspólne poszukiw anie odpowiedzi na najw ażn iej­sze pytania współczesnego św iata. Stąd też prezentowana encyklopedia posiada charakter w yraźnie praktyczny. N ie spotykam y w  niej długich zestawów literatury ani też definityw nych rozstrzygnięć szczegółowych kw estii, ale za to znajdujem y tam  syntezę najnow szej nauki Kościoła na tem at najw ażniejszych zagadnień pastoralno-teologicznych.N astaw ienie pastoralne autorów pociągnęło za sobą konieczność w y­boru najw ażniejszych tylko  zagadnień teologicznych. Trzeba przyznać, że jest to wybór trafn y , dający w  efekcie spoistą całość. Uw zględniono w  nim  nie tylko teologię pastoralną w najnow szym  tego słowa znacze­niu, lecz również dogm atyczną, m oralną i ascetyczną. M ożna naw et p o­w iedzieć, iż  tego rodzaju zabieg zatarł istniejące dotychczas granice m iędzydyscyplinarne w teologii, a ukazał w rezultacie jedną, zwartą i zróżnicowaną naukę, usiłującą staw ić czoła problem om  współczesnego św iata.Je s t  rzeczą zrozum iałą, iż nie sposób tu omówić w szystkich ko le j­nych tomów, opublikow anych w ram ach tej serii. Stąd też zachodzi potrzeba selekcji. W ydaje się, iż obraz prezentowanej encyklopedii u k a- że się jasno na przykładzie trzech w ybranych, najbardziej typow ych dla całości, tomów.
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W alter K a s p e r ,  Die H eilssendung der K irche in  der Gegenwart,. 
M ainz 1970, G rünew ald , s. 89.

Jest to w znow ione i popraw iane w yd an ie  dzieła znanego już na ca­
łym  św iecie eklezjo loga W. K a s p e r  a. O gran iczył się w  nim  autor do 
n ajbardziej zasadniczych w ątków  nauki o K ościele, k tóra  dziś p rzeżyw a 
p raw d ziw y renesans. N ie rozw odził się nad problem am i ściśle dogm a­
tycznym i w  eklezjo logii, ja k  np. kw estia  początków  K ościoła, G łow y 
i D uszy M istycznego C iała, a za ją ł się zagadnieniam i ściśle p astoraln y­
mi, czyli d otyczącym i działalności K ościoła w e  w spółczesnym  św iecie.

W  dziele K asp era  w spółczesność jest najbard ziej eksponow anym  
w ątkiem . Od jej analizy rozpoczyna autor sw oje  w yw o d y (rozdz. I, Die 
gegenwärtige Situation), do niej odnosi naukę o posłannictw ie K ościo­
ła  (rozdz. II, D ie Sendung der K irche in der Gegenwart), na niej opiera 
w yk ład  o rzeczyw istości K ościoła (rozdz. III, Die W irklichkeit der K ir ­
che heute) i ją  m a na w zględzie, gdy m ów i o nosicielach kościelnego 
posłannictw a (rozdz. IV , D ie Träger der kirchlichen Sendung) i form ach 
u rzeczyw istn ian ia  się tego posłannictw a (rozdz. V, Die V erw irklichungs­
form en der kirchlichen  Sendung), W spółczesność w szakże dla K asp era  
nie jest problem em  sam ym  w  sobie, lecz jedyn ie tłem , na którym  w y ­
stępuje zb aw cza działalność K ościoła. I tu dochodzi do głosu drugi w ą ­
tek jego dzieła. Jest nim  m isja K ościoła w e  w spółczesnym  św iecie. To­
też autor za ją ł się takim i problem am i eklezjologiczn ym i, ja k  przyn ależ­
ność do K ościoła, jego  urzeczyw istn ian ie się, posłannictw o, udział w  tym  
procesie poszczególnych stanów  oraz konkretne form y realizow ania tak 
rozum ianego procesu.

W idzim y, iż jest to eklezjo logia  sp ecjalnie p o ję ta .'J a k k o lw ie k  b ra ­
k u je  w  niej om ów ienia w ielu  innych zasadniczych tem atów , to jed n ak  
spełnia ona sw oją  rolę, bo zw raca  u w agę na rzeczy najw ażn iejsze, bo 
poucza w szystk ich  ludzi odpow iedzialnych za duszpasterstw o, co m ają 
czynić, ażeby K ośció ł rzeczyw iście realizow ał w ytk n ięte  mu przez C h ry ­
stusa cele.

L u d w ig  B  e r  t s c h, B usse und Bussakram ent in der heutigen K ir ­
che, M ainz 1970, G rünew ald , s. 44.

A u tor rozpoczyna sw oje w yw o d y  od stw ierdzenia, iż tem at pokuty 
zajm ow ał bardzo w ie le  m iejsca w  nauczaniu C hrystusa, i że przez to 
jest ciągle aktualny. N ie m ożna —  jego zdaniem  —  zrezygnow ać z g ło ­
szenia ludziom  tej praw dy, która korzeniam i tk w i w  E w angelii. Jedyne, 
co m oże być poddane dyskusji, to sposób realizacji tego w ezw an ia  w e 
w spółczesnym  św iecie. I to uściślenie stanow i dla B e r t s c h a  powód 
do zajęcia  się szeroko analizą sy tu acji w spółczesnego człow ieka, jego 
stosunku do poku ty  w  ogóle oraz do sakram en tu spow iedzi.

O ba problem y rozpracow ał w  dwóch kolejn o  po sobie n astęp ują­
cych rozdziałach, a następnie przeszedł do om ów ienia pastoralno-teolo-



[3] S P R A W O Z D A N I A  I R E C E N Z J E 367gicznych i praktycznych konsekw encji, płynących z powyższego stw ier­dzenia. U w zględnił tu m iędzy innym i następujące zagadnienia: naw ró­cenie i w iara, pokuta i w iara w Kościele, grzechy lekkie i ciężkie, p rzy­gotowanie do spowiedzi dzieci, młodzieży i starszych, spowiedź a dusz­pasterz, pokuta w chrześcijańskiej wspólnocie oraz problem  spowiedi.i ustnej. Ogólnie m ów iąc, autor starał się dotknąć najbardziej drażliw ych punktów  współczesnego człowieka i co w ięcej, usiłował je  podać zro­zum iałym  językiem  i w  przystępnej form ie. Jego  wywody szły w  k ie ­runku przeciw staw ienia się legalistycznem u traktow aniu pokuty, na­stępnie ukazania perspektyw  i szans sakram entu spowiedzi we współ­czesnym św iecie, wreszcie w  stronę konkretnych propozycji szafowania tego sakram entu wśród różnych grup chrześcijańskiej społeczności.K siążk a ta jest o  tyle ciekaw a, że traktuje o spraw ach, na tem at których jaw i się ostatnio coraz w ięcej krytycznych zdań i opinii. Pozo- staje godna uw agi, ponieważ narosłe w  tym zakresie trudności rozw ią­zuje w duchu nauki katolickiej z szacunkiem  dla trad ycji. D zięki temu, m im o sw ej szczupłości, może z powodzeniem spełniać rolę przewodnika po niezw ykle krętych ścieżkach ew angelicznie pojętej pokuty.E lm ar B a r t s c h ,  F ran z K a m p h a u s ,  W illi M a s s a ,  F e lix  S c h l ö s s e r ,  R o lf Z  e r f a  s s, V erkü n d ig u n g , M ainz 1970, G rünew ald , s. 117.Współczesność i tym  razem znalazła się w  centrum  zainteresowań oraz stała się punktem  odniesienia dla konkretnych rozważań teolo­gicznych. W  sygnalizow anym  tu dziele zbiorowym  — widocznie uw aża­no tem atykę przepow iadania za bardzo w ażną, skoro przydzielono ją do opracow ania aż 5-ciu specjalistom  — zajęto się je j w ym ogam i i po­stulatam i w dziedzinie przepow iadania. Je s t  to jeden z tych tomów, w  którym  główną m yśl rozpracowano z benedyktyńską wprost dokład­nością. M am y tam  ju ż nie tylko ogólną w izję problem atyki, ale nawet szczegółowe omówienie zagadnień, niekiedy bardzo specjalistycznych, nadających w  efekcie dziełu bardzo w ysoką rangę.U kład m ateriału je st tu jasn y i przejrzysty. Podzielono go na 7 części: wprowadzenie —  E . B a r t s c h ,  rozdz. I  (słuchacze )— W . M  a s- s a, rozdz. I I  (głosiciele słowa) —  R . Z e r f a s s ,  rozdz. I I I  (przedmiot przepowiadania) —  Y . K  a m p h a u s, rozdz. IV  (język przepow iada­nia) — R . Z e r f a s s ,  rozdz. V  (sytuacja przepowiadania) —  F . S c h l ö s ­s e r  i wreszcie zakończenie — F . K a m p h a u s .  W ym ieniłem  odziel- nie wprow adzenie i zakończenie, ponieważ części te dostarczają tak w iele m ateriału nowego, że nie ustępują rozdziałom . W e w prow adzeniu E. Bartsch nakreślił szczegółowo sytuację przepow iadania w  ostatnich czasach oraz w skazał na dokonyw ane w  tej dziedzinie poszukiw ania i proponowane rozw iązania, w  zakończeniu zaś F . Kam phaus w yłapał linie wiodące dzieła, złączył je  razem  i ukazał ich zw iązek z procesem urzeczyw istniania się Kościoła. D zięki tem u zabiegow i udało się uzy-



skać  m ax im u m  jedno litości p rzy  jednoczesnej w szechstronności p o d e j­
ścia.

Tom  ten  je s t  znakom itym  p rzy k ład em  dobre j robo ty  zespołow ej. 
C zyta się go z p rzy jem nośc ią  i pożytkiem . Z pow odzeniem  w ięc może 
służyć pom ocą zarów no d la  duszpasterzy , ja k  też i d la  tych  w szystk ich , 
k tó ry m  p ro b lem aty k a  p rzep o w iad an ia  leży na  sercu.

O b ejm u jąc  jed n y m  spo jrzen iem  w y d an ą  p rzez n iem ieckich  teologów  
encyklopedię, m ożna ty lko  życzyć, ażeby podobne dzieła pow staw ały  
rów nież  w  Polsce, k tó ra  p rzecież s ty k a  się  z ty m i sam ym i trud n o śc iam i 
w dziedzinie w iary , i w  k tó re j K ościół m a  do sp e łn ien ia  to  sam o za­
danie.
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E dw ard  O zorow ski

Z PR O B L E M A T Y K I N IERO ZERW A LN O ŚCI M A ŁŻEŃ STW A

N ie p o trzeb a  być sk ru p u la tn y m  szperaczem  p u b lik ac ji naukow ych , 
b y  dostrzec, że w  o sta tn ich  la ta c h  w y raźn ie  w zrosło za in te resow an ie  
teologów  i k an o n is tó w  p ro b lem a ty k ą  n ierozerw alności m ałżeństw a. Z a­

in te re so w a n ie  ty m  godn ie jsze  uw agi, że sy tu u je  się poza g ran icam i p o ­
goni za b łędn ie  po jm ow aną  now oczesnością i sensac ją  dz ienn ikarską . 
Z arów no liczba  p u b lik ac ji pośw ięconych tem u  zagadn ien iu  ja k  i pow aż­
ne nazw iska  w id n ie jące  na  ich czele sk ła n ia ją  do bliższego zapoznania  
się z p rezen to w an y m i s tanow iskam i. N in iejsze o p racow an ie  n ie  rości 
sobie je d n a k  p re te n s ji do w n ik liw ego  s tu d iu m  p ro b lem u ; pozosta je  ści­
śle w  g ran icach  in fo rm ac ji o n iek tó rych , św ieżych pozycjach, k tó re , 
ja k  się w ydaje , w yznaczają  k ie ru n k i tru d n e j d o k try n a ln ie  i w ażnej 
z p u n k tu  w idzenia  duszpastersk iego  dyskusji.

P y ta n ie  brzm i: czy m ałżeństw o  je s t ab so lu tn ie  n ie rozerw alne . Idąc  
za schem atem  m yślow ym  św. Tom asza, a jednocześn ie w  bliskości 
za stan o w isk iem  w ielu  spośród uczestn ików  d y skusji m ożna by odpo­
w iedzieć: w y d a je  się, że tak , a le  je s t inaczej. W ten  sposób, ze św ia­
dom ie dokonanym  d la  w iększej w yrazisto śc i p rzerysow an iem , a tm o ­
sfe ra  i to n  d eb a ty  m a ją  szanse o trzy m an ia  w ym iarów  bliższych rzeczy­
w istości. W ydaje  się p rzede  w szystk im , że z p u n k tu  w idzen ia  d o k try n y  
kato lick ie j m ałżeństw o  je s t n ie rozerw alne , gdyż w ielow iekow y doro­
bek  m yśli teologicznej o raz  w ypow iedzi M agisterium  K ościoła p row adzą 
ku tezie o n ierozerw alności. D ow odem  je s t  je j k w a lifik ac ja : p ro x im a  
lidei. T ym czasem  o b se rw u je  się, że n iek tó rzy  pow ażni teolodzy i k an o - 
niści u zn a ją  dziś za m ożliw e i konieczne p o staw ien ie  obok tego tw ie r­
dzenia  zn ak u  zapy tan ia . N ie należy jed n ak  zby t posp ieszn ie  w yciągać 
w niosków  z te j obserw acji. P o staw ien ie  p y ta jn ik a  nie oznacza koniecz­
n ie  p róby  podw ażen ia  tezy tra d y c y jn e j.


